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  Mojemu Ś.P. Tacie,
 w podziękowaniu za dar życia


  podróż przez życie nie była długa. Spędziłam z Tobą tylko dziewięć lat. To bardzo mało. Chciałabym znacznie więcej. Wolałabym, żebyś tu był. Chciałabym sobie z Toba pogadać, zapytać Cię o to i tamto, poskarżyć się na to i owo, pobyć z Tobą po prostu. Ale to nie jest możliwe.
 Miałeś tak mało czasu. A jednak zdążyłeś zrobić tak wiele cudownych rzeczy. Dałeś mi siebie w moim dzieciństwie. Jesteś ciągle w moim sercu.
 Pamiętam Twój głos, Twój zapach, Twoje poczucie humoru. Kiedyś na pewno się spotkamy, ale to jeszcze nie jest ten dzień.


  Mariola
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  Wstęp


  Wstęp


  Witam Cię, mój drogi Czytelniku!


  Skoro masz w rękach tę książkę, oznacza to prawdopodobnie, że jesteś rodzicem. Dla mnie oznacza to jeszcze więcej. Że jesteś świadomym rodzicem, który chce się rozwijać i dla którego wychowanie jest powodem do własnego rozwoju.


  Ja bardzo cenię takich rodziców. Zdobywanie wiedzy, poszerzanie horyzontów, doskonalenie się w trosce o jak najlepsze wychowanie dzieci to najwspanialsze, co można zrobić dla dziecka. To jest ważniejsze od markowych ubrań, domu z ogrodem na kredyt, luksusowego samochodu. Rzeczy materialne są ważne, ale najważniejsze jest to, co nie przemija. Nowe umiejętności, kształtowanie charakteru, poszerzanie wiedzy to coś co buduje nas jako ludzi i jako rodziców. Dzięki temu jesteśmy pewni siebie i pewni tego, co robimy. Jesteśmy silnymi przewodnikami dla naszych dzieci. Wspaniałymi ludźmi, na których dzieci chcą się wzorować i czują się przy nich bezpiecznie. Ludźmi, z których dzieci są dumne. Ludźmi, którzy są szczęśliwi i dają szczęście innym. Ludźmi, którzy są jednocześnie wrażliwi i silni. Empatyczni i twardzi jak skała. Na tej skale można budować. Wychowanie musi mieć solidny fundament. Tym fundamentem są rodzice.


  Ja już jestem z Ciebie dumna. Wiem, że jesteś na dobrej drodze. Wiem, że dzięki wiedzy zawartej w tej książce staniesz się jak twarda skała o wrażliwym wnętrzu. Staniesz się więc najlepszym rodzicem, jakiego Twoje dziecko mogło sobie wymarzyć.


  To pierwsze pokolenie rodziców, które staje przed zupełnie nowymi wyzwaniami otaczającego świata. To pokolenie rodziców to pionierzy wychowania w epoce Internetu, mediów społecznościowych, powszechnie dostępnych urządzeń elektronicznych, nadmiaru towarów na rynku. Tylko pozornie jeszcze nigdy wychowanie dzieci nie było aż tak łatwe – w Polsce od niedawna mamy roczny urlop macierzyński (rodzicielski), to wielki luksus. Rodzice korzystają ze wsparcia finansowego rządu. Nie ma już w naszym kraju biednych, głodujących dzieci. Przeciętny rodzic ma środki na wszystkie podstawowe potrzeby, a nawet może sobie pozwolić na komfortowe wakacje z dziećmi. W każdym domu jest ciepła woda. W sklepach można wybierać ubranka, kierując się nie tylko zasobnością portfela, lecz także gustem albo modą. Nie trzeba łatać ubranek po starszych kuzynach. Każde dziecko ma więcej zabawek niż palców u rąk i nóg. Nie tylko patyki i kasztany. Można wybierać produkty do jedzenia według upodobań. Można gotować albo oszczędzać czas, kupując gotowe posiłki. Ba! Można je zamówić przez telefon z dostawą do domu. Albo podjechać pod okienko i dostać jedzenie wprost do samochodu. Nie ma kartek na cukier, czekoladę ani na mięso. Żadnemu dziecku nie brakuje słodyczy.


  To jest realizacja marzeń poprzednich pokoleń. Czyli dziadków Waszych dzieci. To oni są przeszczęśliwi, mogąc kupić w sklepie wszystko bez kartek i bez kolejki. Ogromną radością dla nich jest móc obdarowywać dzieci. A ponieważ ich dzieci już są dorosłe, pragną odczuwać radość, obdarowując wnuki. I tu właśnie zaczynają się schody.


  Pomimo tych wszelkich cudownych ułatwień jeszcze nigdy wychowanie dzieci nie było aż tak trudne. 


  Dzisiejsi rodzice nie mają wzorców. Wzorce poprzednich pokoleń są zwyczajnie nieaktualne. A poza tym, czy są to na pewno dobre wzorce? Metody wychowawcze oparte na karach, klapsach, biciu, krzyku, czyli agresji i przemocy się nie sprawdziły. Wy, świadomi rodzice dwudziestego pierwszego wieku, macie inne oczekiwania.


  I nie jest Wam łatwo.


  Jesteście oceniani z każdej strony. Boicie się krytyki, a najbardziej obawiacie się zrobić własnemu dziecku krzywdę.


  W głowach rodziców pojawiają się dylematy:


  Karmić piersią czy butelką?


  Łóżeczko czy kołyska? Podobno kołyska lepsza, ale teściowa twierdzi, że dziecko uzależni się od bujania. Wierzyć jej czy słuchać siebie?


  Odstawić od piersi czy czekać, aż dziecko samo już nie będzie jej chciało?


  Odstawić smoczek czy poczekać, aż samo wyrzuci?


  Czy odpieluchowanie nie będzie traumą dla dziecka? Może lepiej poczekać, aż samo zrobi do toalety?


  Posłać do żłobka czy nie? Zostać w domu z dzieckiem? A co z pracą? Co z finansami? Co z karierą? Co z moim życiem?


  Do przedszkola? Jakiego? Montessori? Językowego? Sportowego?


  Co lepsze dla dziecka?


  Mówić do dziecka po angielsku? Czy tak banalnie po polsku?


  Odmawiać słodyczy? To w końcu tylko dziecko…


  Spać w jednym łóżku? Bliskość jest ważna. A co z bliskością z mężem czy żoną?


  Nosić cały czas? Nie kupować wózka tylko chustę?


  Pozwalać na bajki na tablecie, ile tylko dziecko chce? A jak się uzależni? A czy jeśli zabiorę tablet, to nie będzie miało traumy? A jak inaczej mieć chwilę świętego spokoju?


  Pozwalać na pomoc w domu? To nie jest wykorzystywanie bezbronnego dziecka?


  Nie dawać ulubionych parówek, bo są niezdrowe? Narazić się na krytykę teściów? Usłyszeć, że się jest wyrodną matką?


  Zapisać na tańce czy na basen? Ile razy w tygodniu?


  Pozwolić iść na urodziny kolegi, gdzie do jedzenia będą same słodycze?


  Wychodzić na plac zabaw czy kupić własny?


  I w ogóle pospolity plac zabaw czy nowoczesne gry na telefonie?


  W końcu wszystkie dzieci grają. No raczej nie możesz pozwolić, żeby Twoje dziecko było gorsze. Oczywiście słyszałeś/aś o szkodliwości elektroniki, ale czy to prawda?


  A jak już, to ile czasu pozwolić? Pół godzimy? Cztery godziny? Cały dzień? To w końcu dzieciństwo.


  A skoro dziecko się z tego cieszy i bardzo tego chce, to jak to może być złe dla dziecka?


  A jak rękę podnosi na rodzica to ignorować? To w końcu dziecko i na pewno nie jest tego świadome. Ma czas. Wyrośnie z tego.


  A jak nie?


  Nie, to niemożliwe. W końcu chodzi o moje dziecko.


  Milion, miliony dylematów rodzicielskich. Nigdy dotąd nie było aż takiego wyboru i takiej dostępności.


  A jeszcze przecież musisz mieć domek z ogródkiem utrzymany zgodnie z instagramowymi trendami oraz nienaganny porządek w tym pięknym domku.


  Do tego jako mama czy tata musisz być fit, sexy i ubierać się modnie. Fryzura, makijaż, paznokcie, siłownia, fitness... Praca na pełen etat i bliskość z dzieckiem.


  Dość. Można zwariować.


  Na kartach tej książki zabieram Cię w podróż po trudnym świecie dziecięcych emocji. Będę Twoim przewodnikiem. Przez ponad dwadzieścia lat mojej pracy uzbierałam pełen worek ciekawych doświadczeń, którymi tutaj dzielę się z Tobą. Moja wiedza pochodzi z solidnych naukowych źródeł i jest podparta praktyką. Poznasz tutaj niektórych moich podopiecznych i ich historie. Aby chronić ich prywatność, zastosowałam kamuflaż autorski. Celowo zmieniłam ich imiona oraz pewnie szczegóły historii, niektóre historie połączyłam, niektóre rozdzieliłam, aby nikt nie mógł być rozpoznany. Czytelnik może się utożsamiać z moimi bohaterami, jednak jakiekolwiek podobieństwo do osób, które zna, jest absolutnie przypadkowe.


  Miłej lektury!
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  Zanim zaczniesz czytać


  Zanim zaczniesz czytać


  Oto mail od Karoliny. Dlaczego jest taki wyjątkowy? Karolina nie jest jeszcze Mamą w pełnym tego słowa znaczeniu. Jeszcze nie poczuła tych niesamowitych i z niczym nieporównywalnych emocji, kiedy witamy na świecie swoje pierwsze dziecko. Jeszcze nie spojrzała w oczka swojej Córeczki. Jeszcze jej nie przytuliła. Nie poczuła jej ciepła. Jeszcze nie wzruszyła się patrząc na malutką, delikatną, cudowną istotkę, która potrzebuje jej miłości i opieki. Nie poczuła jeszcze jak zmienia się życie, jej priorytety, jej wartości życiowe. Nie wie jeszcze ile radości i wzruszeń można doświadczyć wychowując dziecko. Jednak za parę miesięcy to wszystko się zmieni. Niebawem Karolina weźmie w ramiona swoją malutką Zuzię i otoczy ją opieką oraz bezgraniczną miłością. Stanie się jedną z nas– najlepszą mamą na świecie. Oprócz kompletowania wyprawki Karolina uczy się, czyta, pogłębia swoją wiedzę na temat rodzicielstwa. Czy można dać dziecku piękniejszy prezent niż... samego siebie? Rodzica, który jest przygotowany do swojej nowej roli?


  Karolina jako przyszła Mama już wie, że dojrzała miłość do dziecka to mieszanka czułości i stanowczości. Nie musi więc obawiać się, że popełni jakiś błąd, bo jest świadoma pułapek, które czyhają na świeżo upieczonych rodziców.


  Moim marzeniem jest, aby ta książka trafiła w ręce przyszłych mam, takich jak Karolina. Może dzięki temu wychowamy więcej szczęśliwych dzieci?


  Dokładnie pamiętam dzień, w którym zadzwoniłaś i poprosiłaś mnie o recenzję swojej nowej książki. Nie będę ukrywać, że było to dla mnie wyróżnienie, tym bardziej dlatego że już za 4 miesiące zostanę mamą. Z ogromnym podnieceniem usiadłam więc jak najszybciej do lektury. 


  Książka wciągnęła mnie już od pierwszych stron. Jest napisana jasnym, przystępnym językiem tak by czytelnik wiedział dokładnie co autor miał na myśli. Każda kolejna przeczytana kartka sprawia, że chce się więcej – aż trudno się oderwać. 


  Lekkie pióro autorki sprawia, że lektura skłania do przemyśleń, analizowania i refleksji dotyczących wychowania dziecka w dzisiejszych czasach. 


  Książka uczy nas jakich błędów w wychowaniu się wystrzegać, na jakie zachowania zwracać uwagę, kiedy reagować, ale też przede wszystkim daje jasne wskazówki co robić kiedy już pojawia się problem. 


  Uczy wyznaczania granic w relacji rodzic-dziecko, przygotowuje (w moim przypadku) do bycia dobrym i przede wszystkim odpowiedzialnym rodzicem.


  Książka nie jest typowym poradnikiem zawierającym tylko tzw. suche fakty i regułki. Określiłabym ją raczej jako małe kompendium wiedzy poparte przykładami prosto z życia. Oprócz teorii znajdziemy w niej całą masę historii, dzięki którym lepiej zgłębimy jej tajniki i przyswoimy nową wiedzę. 


  Cieszę się, że tak wspaniała „lektura” trafiła do mnie przed narodzinami naszej Zuzi, wiem że teraz będę o wiele bardziej świadomym rodzicem i będę potrafiła wychować dziecko tak by popełniać jak najmniej błędów. To była dla mnie naprawdę cenna lektura, zważywszy na to, że temat rodzicielstwa dla mnie i dla męża jest na razie obcy i dopiero zgłębiamy jego tajniki. Teraz wiem, że razem wychowamy wspaniałego Małego Olbrzyma. 


  „...Wychowanie dzieci to dłuuuuuga podróż, do której warto się dobrze przygotować” jak pisze autorka. Jestem pewna, że w tej podróży każdemu przyda się mała pomoc. „101 porad rodzicielskich” to fachowy przewodnik nie tylko po wychowaniu ale i po życiu. 


  Uważam, że taki poradnik powinien zasilić każdą domową biblioteczkę. Cenne rady i wskazówki przekazane od autorki powinny być dla nas, rodziców, drogowskazem w tej długiej, krętej drodze jaką jest rodzicielstwo. Książka „101 porad rodzicielskich” nie tylko wciąga, ale też pozwala spojrzeć na świat oczami dziecka, co dla nas dorosłych jest nie lada wyzwaniem. 


  Karolina Świdzińska, przyszła mama Zuzi


  I


  RODZIC
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    1. 

Zasady rodzicielskie, czyli dlaczego zakazy się nie sprawdzają


    Historia prawdziwa

  


  Dzieci kochają zasady, nie cierpią jednak zakazów. Niby wszyscy to wiemy, niby wydaje się to proste. Ale czy dla wszystkich? Poznaj prawdziwą historię jednej z moich klientek.


  Pewnego dnia zgłosiła się do mnie Ela, mama ośmioletniej Oktawii. Dziewczynka sprawiała problemy wychowawcze. Była ciągle obrażona i robiła wszystko na przekór. Pozwalała sobie na złośliwe uwagi wobec mamy i jej partnera. Ela podkreślała, że bardzo jej zależy na wychowaniu córki na porządnego człowieka. Nie przemawiało do niej nadskakiwanie dziecku ani uleganie wszystkim jej zachciankom.


  – W ogóle całe to bezstresowe rodzicielstwo to jakaś jedna wielka pomyłka. Ja byłam wychowana według starych, dobrych zasad. Owszem, u nas w domu było bicie, rodzice używali pasa zamiast rozmowy, ja tego nie popieram, wiadomo. Jednak z domu wyniosłam pewne zasady współpracy z rodzicami i uważam, że są to dobre zasady. Mam dwójkę rodzeństwa, każde z nas wyrosło na porządnego człowieka (o depresji i psychoterapii Eli dowiedziałam się dopiero później. MK). Dlatego chcę wychować Oktawię tak, jak moi rodzice nas wychowywali. Nie przemawiają do mnie te nowoczesne metody. To nie dla mnie.


  – W czym zatem tkwi problem, Elu?


  – W tym, że coś chyba robię nie tak, bo w moim rodzinnym domu żadne z nas by się nie odezwało do rodzica w taki sposób, a moja Oktawia do mnie pyskuje. Mówi wręcz, że mnie nienawidzi. Gdybym ja coś takiego powiedziała do swojej mamy, dostałabym w twarz, to pewne. Ja jej nie chcę bić. Bicie to przemoc. I naprawdę jestem dla niej miła. No, ale w takich sytuacjach naprawdę nie wiem, jak mam zareagować. To mnie przerasta.


  – Córka często się tak zachowuje?


  – Ostatnio coraz częściej. Praktycznie codziennie. Od samego rana jest zła, naburmuszona, ledwo wstanie z łóżka. Jest dla mnie niemiła. Strzela fochy. Skąd tyle złości się u niej bierze? Krzyczy na mnie, obraża mnie. Wymaga, abym to ja ją przeprosiła. A za co mam ją niby przepraszać? Przecież to ona jest niemiła.


  – Rozmawiałaś z nią o tym? Skąd Oktawia ma wiedzieć, jakie zachowanie jest przez Was akceptowane?


  – Oczywiście, że rozmawiałam. Nawet, żeby pamiętała, wypisałam jej wszystkie zasady na dużej kartce i tę kartkę powiesiłam w jej pokoju. Nie sposób, żeby o tym nie wiedziała. Tylko się do nich nie stosuje.


  – Rozumiem. Jakie to zasady?


  – Ooo, mamy cały kanon zasad. Wspólnie z partnerem opracowaliśmy i przekazaliśmy Oktawii, żeby się do nich stosowała.


  – Jakie to zasady?


  Oto lista zasad Eli i Jarka:


  
    	Odnoś się zawsze grzecznie do wszystkich, a zwłaszcza do rodziców. Bądź miła i uprzejma.


    	Jeśli ktoś cię o coś prosi, zrób to od razu bez kłótni i marudzenia.


    	Nigdy nie kłóć się ze starszymi. Oni zawsze wiedzą lepiej od ciebie.


    	Zawsze pamiętaj o przywitaniu się z rodzicami po powrocie do domu oraz o pożegnaniu z nimi, kiedy wychodzisz albo idziesz spać.


    	Kiedy ktoś przyjdzie do domu, zawsze wstań, przywitaj się i chwilę porozmawiaj z gościem.


    	Nigdy nie przerywaj rozmowy dorosłym.


    	Nie oczekuj, że rodzice będą przynosić Ci różne rzeczy. Nie wysługuj się rodzicami. Musisz sobie sama radzić.


    	Bądź zawsze uprzejma dla młodszych kuzynów. Nie próbuj nimi rządzić.


    	Po posiłku zawsze pomagaj w sprzątaniu ze stołu.


    	Po powrocie ze szkoły, zawsze wycieraj buty i wieszaj ubrania na wieszaku.

  


  – Widzę Elu, że stworzyliście 10 przykazań rodzicielskich – śmieję się. – Czy Oktawia je zaakceptowała?


  – Zostały jej przedstawione. Co tu jest do akceptowania?


  – Przyjrzyjmy się im zatem.


  Zasada nr 1:


  Odnoś się zawsze grzecznie do wszystkich, a zwłaszcza do rodziców. Bądź miła i uprzejma.


  – Twoja córka ma być miła i uprzejma każdego dnia, niezależnie od tego, czy coś jej się nie podoba, czy coś jej sprawia smutek, czy jest wściekła na kogoś lub na coś, czy zdenerwowała ją pani w szkole, koleżanka albo wręcz rodzice?


  – Nie ma powodu, aby być złą dla rodziców. My jesteśmy mili dla niej.


  – Zawsze?


  – Tak, zawsze. Chyba, że to ona jest niemiła, wtedy ja też staram się bardziej wyjaśniać i tłumaczyć. Chociaż zdarza się, że jak bardzo przegina, to czasem mi nerwy puszczają.


  – Co wtedy robisz?


  – Wychodzę z siebie. Święty by tego nie wytrzymał. Drę się jak wariatka, płaczę, wszystko naraz.


  – Hmmm, nie jesteś miła i uprzejma?


  – No, ale to się nie da czasami.


  – Czyli to jest normalne, że czasem człowiek się denerwuje i ma zły humor?


  – No tak, w sumie tak.


  – A czy w takich chwilach Ty jesteś dla Oktawii miła?


  – Nie mogę być, ale to jej wina.


  – Pytam tylko, czy jesteś miła i uprzejma, gdy córka wyprowadzi Cię z równowagi?


  – No dobrze, wtedy nie jestem miła.


  – Jeżeli Ty masz prawo do złości, to dlaczego odmawiasz tego samego prawa własnej córce?


  – Mam jej pozwolić na robienie mi scen i awantur?


  – Nie, tego nie powiedziałam. Jako matka musisz wiedzieć, jak do takich awantur nie dopuścić. Gdy dziecko robi Ci awanturę, oznacza to najczęściej, że coś jest nie tak. Zrobienie awantury wymaga wysiłku. Człowiek zaś jest z natury leniwy. Skoro dziecko urządza scenę, potraktuj to jako sygnał, wskazówkę, że należy coś zmienić. Awantura wywołana przez dziecko to czytelny komunikat dla rodziców. Jeżeli tylko potrafią go zrozumieć i podejmują odpowiednie działania, wychowanie nie stanowi problemu i nie dochodzi do nagromadzenia aż tylu negatywnych emocji.


  – Mam jej pozwolić być niemiłą?


  – Do tej pory nie pozwalałaś, tak?


  – Tak.


  – Czy przyniosło to zamierzony efekt? Oktawia jest dla ciebie miła?


  – No, kurczę, nie.


  – No właśnie.


  – Jejku, to co ja mam teraz jej powiedzieć? „Oktawio, możesz być dla nas niemiła”?


  – Nie, to by nie miało sensu. Wykreśl po prostu tę zasadę z kanonu i więcej do niej nie wracaj.


  – No dobrze, ale co z pozostałymi zasadami?


  Zasada nr 2:


  Jeśli ktoś cię o coś prosi, zrób to od razu bez kłótni i marudzenia.


  – Czego dotyczy ta zasada, Elu? Możesz mi to wytłumaczyć?


  – To proste. Jak ją na przykład poproszę: „Oktawia, podaj mi tamten kubek” albo „przynieś mi gąbkę z kuchni”, albo „chodź, kupiłam truskawki, trzeba je przygotować do jedzenia”, to ona się ociąga, marudzi, zwleka. Jak słyszę to „zaraz”, „później”, „potem”, „a muszę ja?”, „a tata nie może?”, „a sama nie możesz?”, „a ja teraz coś innego robię”, to powiem wprost, czasami mnie już szlag trafia. Dlaczego ona tak robi? Nie może po prostu wstać i zrobić tego, o co proszę? A jak raz partner ją poprosił: „zrób mi herbaty”, to Oktawia powiedziała: „nie mam teraz czasu, sam se zrób”. Powiem szczerze, ręce mi opadły.


  – A jak Ty jesteś czymś zajęta, na przykład czytasz swoją ulubioną gazetę albo oglądasz ukochany serial, albo ćwiczysz z Chodakowską, to fajnie jest, jak ktoś Ci przeszkadza i czegoś od Ciebie chce?


  – No nie, ja jestem osobą zabieganą, zapracowaną. To są takie małe chwile wytchnienia, tylko dla mnie. To inna sytuacja.


  – Niekoniecznie. To działa tak samo w obie strony. Jak Oktawia ogląda bajkę albo segreguje skarby, albo leży sobie na łóżku i rozmyśla, to powiem Ci od razu, że jak słyszy: „zrób mi herbaty”, to naprawdę nie jest jej z tym fajnie. Robi akurat coś innego, a Wy przerywacie jej zajęcie swoimi prośbami. Dziecko nie ma w domu roli służącej. Nie jest na Wasze rozkazy w każdej chwili. Warto szanować dziecko, jego czas i jego przestrzeń. Wtedy dziecko będzie szanowało i Was.


  – Nie rozumiem. Mam jej o nic nie prosić? Królewnę wychować? Nie ma takiej opcji!


  – Niezupełnie. Uważam, że dzieci powinny brać udział w życiu rodziny i mieć obowiązki domowe. Wymaga to jednak ustaleń, których należy przestrzegać. Oktawia może pomagać przy sprzątaniu po posiłku, jeżeli wie, że ma to zrobić. Wtedy nie zaplanuje niczego innego. Powinna wiedzieć, że zamierzasz kupić truskawki i że będziecie je razem przygotowywać do jedzenia. Nie będzie wtedy zaskoczona.


  – Powinnam ją uprzedzić?


  – Dokładnie tak. Nikt nie lubi być zaskakiwany. Zwłaszcza gdy robi się coś fajnego, a tu nagle trzeba się oderwać od komiksu i podać mamie głupi kubek, jakby sama nie mogła go sobie wziąć. Rozumiesz?


  – Czyli jak będzie wiedziała wcześniej, co ma do zrobienia, to ma to zrobić, a jak nie, to mam jej odpuścić?


  – Mniej więcej. Jeszcze nie załapałaś do końca. Ustalmy na razie tyle, że hasła typu: „podaj mi kubek”, „zrób mi herbatę” rzucone ot tak, bez uprzedzenia, są niefajne dla dziecka i budzą złość. Gdyby było tak, że zawsze o godzinie 17.00 tato pije herbatę i lubi, jak córka mu tę herbatę zaparzy, to gwarantuję Ci, że córka by coś takiego z przyjemnością robiła. Miałaby to już zaplanowane. Wiedziałaby, że ma to zrobić, i nie podejmowałaby innych zajęć w tym czasie. Byłaby gotowa. To zupełnie zmienia postać rzeczy. Nikt z nas nie lubi, gdy nagle coś wyskakuje i burzy nasz plan, prawda?


  – Rozumiem. Mamy jej nie zaskakiwać. A jeśli ją jednak zaskoczę i o coś poproszę?


  – Musisz dać jej wtedy prawo wyboru. Może Ci pomóc, jeżeli będzie tego chciała. A jak nie, to po prostu zaakceptuj to. Nie obrażaj się i nie miej o to pretensji.


  – To co zrobić z tą zasadą?


  – Ja bym tę zasadę również wykreśliła. Jest nieżyciowa i niemożliwa do wyegzekwowania.


  – Rozumiem. A co z naszym numerem 3?


  Zasada nr 3:


  Nigdy nie kłóć się ze starszymi. Oni zawsze wiedzą lepiej od ciebie.


  – Powiedz mi, w jaki sposób dziecko ma Wam zakomunikować, że coś jest jej zdaniem nie w porządku? W jaki sposób poznacie, że to, co robicie, sprawia jej trudność lub dyskomfort? Ma się nie kłócić ze starszymi, czyli nie tylko z rodzicami, tak? W jaki zatem sposób obroni się przed dorosłym, który ma nieczyste intencje? Uczycie Oktawię uległości i zgadzania się na wszystko, bez względu na to, czy jej to odpowiada, czy też nie. Taka postawa to recepta na nieudane życie. Ty nigdy się z nikim nie kłócisz? Nie protestujesz? Nie wyrażasz swojej opinii, nie bronisz swoich granic?


  – Mariolu – na twarzy Eli pojawiły się emocje. Głos ledwo wydobywał się z gardła. – Ja pochodzę z patologicznej rodziny. Mnie nigdy nie było wolno pyskować ani się sprzeciwić ojcu czy matce. Musiałam być na ich skinienie i wykonywać ich polecenia bez mrugnięcia okiem, jak coś zajęczałam, to od razu był krzyk i pas. Do głowy mi nie przyszło, żeby się sprzeciwić czy z nimi dyskutować. I myślałam, że wyrosłam na porządnego człowieka, ale prawda jest taka, że od kilku lat leczę się na depresję. Chodzę na psychoterapię. Mój pierwszy związek się rozpadł. To był toksyczny związek. Mój pierwszy mąż był alkoholikiem.


  – Kto z Twoich rodziców pił alkohol?


  – Oboje, ale bardziej ojciec.


  – Zauważyłaś, że powielasz schemat z Twojego domu rodzinnego? Twoja córka też ma ojca alkoholika. I autorytarną matkę.


  Ela już płakała. Właśnie dotarło do niej, co takiego się dzieje.


  – Ja się nie nadaję na matkę – płakała. – Ja taką krzywdę wyrządzam mojej córce. A tak bardzo chciałam, żeby było dobrze...


  – Spokojnie, Elu. Skoro szukasz pomocy, to ją otrzymasz. Najważniejsze jest, żebyś w głowie miała poukładaną strategię wychowania. Każde działanie, które podejmujesz, wynikające ze strategii, jest w porządku. Nie musisz się nawet potem zastanawiać. To toczy się już dalej samo.


  – Co dalej z tymi zasadami?


  Zasada nr 4:


  Zawsze pamiętaj o przywitaniu się z rodzicami po powrocie do domu oraz o pożegnaniu z nimi, kiedy wychodzisz albo idziesz spać.


  – O co chodzi w przypadku tej zasady?


  – Chodzi o zasady dobrego wychowania. Ważne jest, żeby dziecko mówiło „dzień dobry”, „do widzenia”, „dobranoc”.


  – Oktawia ma z tym jakiś problem?


  – Nie. Mówi bez problemu.


  – To po co tworzyć takie sztuczne zasady na siłę? To normalne przecież. Po co to zapisywać? Idąc tym tropem powinnaś jej zapisać, że jak chce spać, to musi się ubrać w piżamę i wejść do łóżka.


  – Ha, ha, ha! Teraz sama widzę, że to niedorzeczne. Tę zasadę też wykreślam. A co z kolejną?


  Zasada nr 5:


  Kiedy ktoś przyjdzie do domu, zawsze wstań, przywitaj się i chwilę porozmawiaj z gościem.


  – O co tutaj chodzi, Elu?


  – Jak przychodzą moje koleżanki, a Oktawia jest w swoim pokoju, to nie chce jej się zejść i przywitać. A w dobrym tonie jest przywitać się i zamienić dwa słowa.


  – Czyli Oktawia miałaby zejść z góry specjalnie po to, żeby się przywitać z koleżankami mamy? A lubi je chociaż?


  – To nie ma znaczenia, czy je lubi. Goście przyszli, z dorosłymi trzeba się przywitać, bo to jest okazanie im szacunku.


  – Naprawdę? A jakby schodziła z góry na dół, żeby sobie wziąć coś do picia i wtedy się z nimi przywitała, to będzie faux pas? Nietakt? Twoje przyjaciółki się obrażą?


  – Ja ją uczę, że ma od razu przyjść i się przywitać. Znowu coś nie tak?


  – Cały czas okazujesz jej brak szacunku. Jest w swoim pokoju pogrążona we własnych zajęciach. Nie umawiała się z Twoimi koleżankami, nie rozmawia z nimi. Naprawdę miałaby przerywać swoje zajęcia tylko po to, żeby komuś obcemu powiedzieć „dzień dobry”? I dziwisz się, że to ją złości? A Ty byś tak chciała? Lubisz tak?
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